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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Dasz radę – po­wta­rza­ła w kół­ko, żeby do­dać so­bie otu­chy.


  Aku­rat. Przy­sta­jąc te­raz przed wej­ściem do Cum­ber­land Mills Me­mo­rial Ho­spi­tal, Vi­vian czu­ła, jak opusz­cza ją od­wa­ga. Był to ten sam szpi­tal, w któ­rym sie­dem lat wcze­śniej, przed wy­jaz­dem do Mo­na­chium, za­li­czy­ła re­zy­den­tu­rę.


  Nic się nie zmie­ni­ło. Wszech­obec­ny słod­ki za­pach ma­gno­lii przy­po­mniał jej, jak boso bie­ga­ła po tra­wie, a oj­ciec, sie­dząc na huś­taw­ce na we­ran­dzie, grał na gi­ta­rze. Wraz z tym za­pa­chem wró­ci­ło bo­le­sne wspo­mnie­nie czło­wie­ka, któ­ry lata temu po­rzu­cił ją i jej mat­kę.


  Wes­tchnę­ła. Nie czas i nie miej­sce na wspo­mnie­nia.


  Nie było to ła­twe, bo na każ­dym kro­ku w Na­shvil­le wra­ca­ły re­flek­sje do­ty­czą­ce nie­tra­fio­nych de­cy­zji oraz wy­rzą­dzo­nych krzywd. Bała się tego mia­sta i dla­te­go wy­jeż­dża­ła z za­mia­rem, że już ni­g­dy tu nie wró­ci.


  Ale wró­ci­ła. Do punk­tu wyj­ścia.


  Je­steś tu dla mamy. Ni­cze­go nie za­czy­nasz od nowa.


  Mimo to od­bie­ra­ła to jak dru­gą szan­sę. Jak­by z po­wo­du złych de­cy­zji jej kar­ma zmu­si­ła ją do po­wro­tu i za­czę­cia od po­cząt­ku.


  No nie­zu­peł­nie od po­cząt­ku. Zmie­ni­ła się i jest sil­niej­sza. Pod­czas re­zy­den­tu­ry czu­ła się tak nie­pew­nie, że mu­sia­ła oto­czyć się aurą pew­no­ści sie­bie. Ko­le­dzy mie­li ją za nie­przy­stęp­ną, z ko­lei wy­traw­ni chi­rur­dzy za zbyt po­tul­ną, by mo­gła spraw­dzić się jako chi­rurg.


  Tyl­ko je­den czło­wiek ją przej­rzał.


  Nie myśl o nim. Za­ci­snę­ła pal­ce na pa­sku tor­by. Już nie jest tam­tą dziew­czy­ną ze wschod­nie­go Na­shvil­le, z dziel­ni­cy o złej re­pu­ta­cji. Te­raz jest świa­to­wej kla­sy neu­ro­chi­rur­giem i dia­gno­stą.


  Z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą we­szła do szpi­ta­la. Jed­ne­go z naj­więk­szych i naj­lep­szych w Na­shvil­le.


  We­wnątrz nic się nie zmie­ni­ło.


  – Dok­tor Ma­gu­ire! Wi­ta­my.


  Przez atrium szedł ku niej or­dy­na­tor chi­rur­gii, dok­tor Isa­ac Bri­gham. Przy­by­ło mu tyl­ko kil­ka si­wych pa­se­mek na gło­wie. Wy­glą­dał do­kład­nie tak samo jak wte­dy, gdy był już chi­rur­giem pro­wa­dzą­cym, a ona prze­stra­szo­ną re­zy­dent­ką ma­rzą­cą, by wto­pić się w tło. Dzię­ki nie­mu bar­dzo się zmie­ni­ła.


  Za­wsze pa­mię­taj, że je­steś re­ki­nem i mu­sisz przeć do przo­du. Tego ją na­uczył i tym się kie­ro­wa­ła, po­dej­mu­jąc de­cy­zję o wy­jeź­dzie do Nie­miec.


  Ale w tej chwi­li wca­le nie czu­ła się jak re­kin.


  – Miło pana wi­dzieć – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc mu dłoń. Skła­ma­ła. Może i miał ją za re­ki­na, może był świet­nym chi­rur­giem, ale był też dwu­li­co­wy. Le­piej nie wcho­dzić mu w dro­gę. Nie ufa­ła mu.


  – Mów mi Isa­ac – za­pro­po­no­wał. Wy­sła­wiał się z ak­cen­tem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla Bel­le Me­ade, mia­sta bo­ga­czy. Cał­kiem od­mien­nym od tego, od któ­re­go ona za wszel­ką cenę sta­ra­ła się od­ciąć, bo przy­cią­gał po­gar­dli­we spoj­rze­nia, spra­wiał, że czu­ła się jak śmieć i nie na miej­scu.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Nie wiem, czy po­tra­fię. Bo to pan mnie wy­ty­po­wał do sty­pen­dium w Mo­na­chium. Był pan moim men­to­rem, a ja się pana ba­łam.


  – Ba­łaś się mnie?! – za­py­tał ze śmie­chem. – Do­cie­ra­ły do mnie pew­ne in­for­ma­cje z Mo­na­chium. Od po­cząt­ku wie­dzia­łem, że masz do tego smy­kał­kę, cho­ciaż mie­wa­łem chwi­le zwąt­pie­nia. By­łaś taka ci­cha i nie­śmia­ła. Od­zy­wa­łaś się le­d­wie szep­tem.


  – Już mi prze­szło. – Uśmiech­nę­ła się za­do­wo­lo­na, że wie­ści o jej osią­gnię­ciach do­cie­ra­ły do Cum­ber­land Mills, bo zda­wa­ła so­bie spra­wę, jak to pod­bu­du­je jej opi­nię.


  Jej ce­lem było za­jąć miej­sce Bri­gha­ma. Nie było ta­jem­ni­cą, że szy­ku­je się do odej­ścia na eme­ry­tu­rę, a więk­szość chi­rur­gów mia­ła nad nią spo­rą prze­wa­gę. Byli ce­nie­ni i po­cho­dzi­li z za­moż­nych ro­dzin. To prze­ma­wia­ło za nimi, pod­czas gdy ona sta­no­wi­ła wiel­ką nie­wia­do­mą. Po­sta­wi­ła so­bie za punkt ho­no­ru to zmie­nić.


  – Opro­wa­dzę cię po neu­ro­chi­rur­gii – za­pro­po­no­wał. – I przed­sta­wię two­je­mu pa­cjen­to­wi. To VIP.


  – VIP?


  Przy­tak­nął.


  – Od cze­goś mu­sisz za­cząć. Sły­sza­łem, że je­steś wy­traw­nym dia­gno­stą.


  – Po­dob­no. Pro­szę za­zna­jo­mić mnie z tym przy­pad­kiem.


  – Bę­dziesz pra­co­wa­ła z jed­nym z mo­ich naj­lep­szych neu­ro­chi­rur­gów. To nie­ty­po­wy przy­pa­dek, więc bę­dziesz mia­ła oka­zję spraw­dzić się jako dia­gno­sta.


  Współ­pra­ca z „naj­lep­szym neu­ro­chi­rur­giem” ozna­cza­ła jed­no. Ry­wa­li­za­cję.


  – Kim jest ten VIP?


  – Gary Tra­iner, gwiaz­da mu­zy­ki co­un­try, wscho­dzą­ca gwiaz­da. Od kie­dy przy­wie­zio­no go dwa dni temu, ma dziw­ne ob­ja­wy neu­ro­lo­gicz­ne.


  – Re­zo­nans? – za­py­ta­ła.


  – Oczy­wi­ście. Jak już po­wie­dzia­łem, to VIP, a jego wy­twór­nia pły­to­wa chce, żeby jak naj­szyb­ciej kon­ty­nu­ował tra­sę kon­cer­to­wą.


  Ja­sne. Mu­zy­cy za­wsze chcą wró­cić na sce­nę. Oj­ciec nie prze­sta­wał o tym mó­wić.


  – Hank, zo­stań dłu­żej, pro­szę. Tyl­ko tro­chę dłu­żej.


  – San­dro, nie mogę. Mu­szę grać. Zo­ba­czysz, od­nio­sę suk­ces jak Ray Ca­stil­le. Będę taki sław­ny jak Ca­stil­le.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Mu­zy­cy… Wszy­scy są sami – wes­tchnę­ła.


  Bri­gham przy­tak­nął. W mil­cze­niu je­cha­li win­dą na naj­wyż­sze pię­tro.


  – Tu­taj znaj­du­ją się apar­ta­men­ty dla ho­spi­ta­li­zo­wa­nych VIP-ów – po­wie­dział, a ona po­czu­ła się dziw­nie, spo­glą­da­jąc na luk­su­so­wo urzą­dzo­ne wnę­trza.


  Przy­po­mnia­ło się jej, ile razy nie otrzy­ma­ły po­mo­cy, go­dzi­ny spę­dzo­ne w za­tło­czo­nej po­cze­kal­ni izby przy­jęć oraz nie­bo­tycz­ne ra­chun­ki za le­cze­nie po tym, jak mat­ka tar­gnę­ła się na ży­cie, któ­rych spła­ce­nie za­ję­ło całe lata, bo ka­ret­ka przy­wio­zła ją do szpi­ta­la, na jaki nie było ich stać.


  Szli dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Przez uchy­lo­ne drzwi za­uwa­ży­ła gru­pę sta­ży­stów w trak­cie ob­cho­du. Cie­ka­we, z kim przyj­dzie mi ry­wa­li­zo­wać, po­my­śla­ła. Wy­eli­mi­nu­je tę oso­bę, gdy tyl­ko uda się jej zdia­gno­zo­wać waż­ne­go pa­cjen­ta tak, by mógł po­je­chać w tra­sę.


  Bri­gham za­pu­kał do drzwi.


  – Moż­na?


  – Za­pra­szam, dok­to­rze. Po­dob­no z mo­je­go po­wo­du ścią­gnął pan spe­cja­li­stę aż z Nie­miec – od­po­wie­dział mę­ski głos.


  – Dla pana wszyst­ko, co naj­lep­sze – od­parł Bri­gham.


  Vi­vian we­szła do po­ko­ju. Jej uśmiech bły­ska­wicz­nie zgasł na wi­dok le­ka­rza sto­ją­ce­go przy łóż­ku Tra­ine­ra.


  Po­czu­ła się przy­gwoż­dżo­na spoj­rze­niem tych zna­jo­mych ciem­nych oczu. Tro­chę zmię­to­szo­ny, krót­sze wło­sy… Do­brze mu w ta­kich krót­kich. No i już nie taki chu­dy jak pod­czas re­zy­den­tu­ry. Chło­pię­ce rysy ustą­pi­ły miej­sca bar­dziej mę­skim, doj­rza­łym, a mimo to był tak samo przy­stoj­ny jak daw­niej.


  Re­ece. Po­zna­ła go na ostat­nim roku re­zy­den­tu­ry, bo prze­nie­sio­no go z in­ne­go szpi­ta­la. Tyl­ko on prze­bił się przez jej pan­cerz. To on wska­zy­wał jej wte­dy dro­gę. Był opo­ką.


  – Kogo ob­cho­dzi, skąd je­steś? Li­czy się wy­łącz­nie, do­kąd zmie­rzasz.


  Nie myśl o nim. To nie­moż­li­we. Mimo de­cy­zji o wy­jeź­dzie my­śla­ła o nim każ­de­go dnia. Skrzyw­dzi­ła go i on to wie. Wte­dy waż­niej­sza była dla niej ka­rie­ra za­wo­do­wa. I tak bę­dzie za­wsze. Po­le­ga­ła na swo­ich umie­jęt­no­ściach, me­dy­cy­nie oraz na so­bie. Nie wie­rzy­ła w mi­łość, bo to za­wsze koń­czy się za­wo­dem.


  Nie szu­ka­ła związ­ków dam­sko-mę­skich. Jed­nak po­znaw­szy Re­ece’a, kom­plet­nie o tym za­po­mnia­ła.


  Wspo­mnie­nia…


  – Zmę­czo­na? – za­gad­nął.


  – Tak. To był bar­dzo dłu­gi dy­żur. Mu­sia­łam za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza. – Od­wró­ci­ła wzrok w na­dziei, że Re­ece odej­dzie, ale tak się nie sta­ło. – Po­móc ci?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Też chcia­łem tro­chę ode­tchnąć. Lu­bię za­pach ma­gno­lii.


  – Ja też. Ko­ja­rzy mi się z do­mem ro­dzin­nym.


  – Skąd je­steś? – za­py­tał.


  – Z Na­shvil­le.


  – Ja też.


  Nie­ocze­ki­wa­nie ze­rwał kwiat ma­gno­lii i nim się obej­rza­ła, wsu­nął jej za ucho. Za­drża­ła, gdy do­tknął jej po­licz­ka.


  – Co ty wy­pra­wiasz?! – wy­krztu­si­ła spe­szo­na.


  – Nie wiem, ale do cie­bie pa­su­je.


  Na­wet te­raz, sie­dem lat póź­niej, czu­ła na po­licz­ku cie­pło jego dło­ni. I pa­mię­ta­ła, jak bar­dzo chcia­ła go wte­dy po­ca­ło­wać. Co on jesz­cze robi w Na­shvil­le? Wy­obra­ża­ła so­bie, że przyj­mie ofer­tę pra­cy w ja­kimś więk­szym mie­ście. Nie wie­rzy­ła, gdy się za­kli­nał, że nie ru­szy się stąd. Za­po­wia­dał się na świet­ne­go chi­rur­ga, więc do­zna­ła szo­ku, na­tknąw­szy się na nie­go w szpi­ta­lu Cum­ber­land Mills. Je­dy­ny fa­cet, przed któ­rym się otwo­rzy­ła. Fa­cet, dla któ­re­go mo­gła stra­cić gło­wę.


  Czy on to pa­mię­ta? Prze­cież dla­te­go wy­je­cha­ła.


  Prze­ra­zi­ła się, czu­jąc, że jest w nim za­ko­cha­na. Bała się utra­cić nad sobą kon­tro­lę. Więc gdy nada­rzy­ła się oka­zja wy­je­chać do Mo­na­chium, skwa­pli­wie z niej sko­rzy­sta­ła.


  Nie szu­ka­ła mi­ło­ści, a po tym, jak zo­sta­wi­ła Re­ece’a, na­wet na nią nie za­słu­gi­wa­ła. Re­ece ocze­ki­wał trwa­ło­ści. Ko­rze­ni. To ją prze­ra­ża­ło, nie chcia­ła ani trwa­łe­go związ­ku, ani ko­rze­ni. Bo jed­no i dru­gie nie trwa wiecz­nie.


  Wy­star­czył jej przy­kład ro­dzi­ców.


  Więc ucie­kła do Nie­miec. Zo­sta­wi­ła mu list, ale gdy te­raz prze­szy­wał ją spoj­rze­niem, po­czu­ła, że to nie wy­star­czy­ło.


  Ta roz­łą­ka nic nie zmie­ni­ła, bo my­śla­ła o nim nie­ustan­nie, ża­łu­jąc tego, co się sta­ło. Nie spo­dzie­wa­ła się, że na­dal bę­dzie pra­co­wał dla dok­to­ra Bri­gha­ma. Re­ece miał taki po­ten­cjał! Nie wi­dzi tego? W Cum­ber­land Mills jego ta­lent się mar­nu­je!


  Do dia­bła z ko­rze­nia­mi! Dla­te­go tu zo­stał? Ow­szem, Cum­ber­land Mills do bar­dzo do­bry szpi­tal, ale nie wio­dą­cy w dzie­dzi­nie neu­ro­chi­rur­gii. Gdy­by Re­ece wy­brał inną pla­ców­kę, mógł­by dla ich spe­cjal­no­ści zro­bić dużo wię­cej.


  – Pa­nie Tra­iner, dok­to­rze Ca­stle, przed­sta­wiam pa­nom dok­tor Vi­vian Ma­gu­ire, neu­ro­chi­rur­ga i dia­gno­stę, uczen­ni­cę dok­to­ra Man­n­he­ima z Mo­na­chij­skie­go Cen­trum Neu­ro­lo­gii. – Bri­gham dum­nie wy­piął pierś. – Była tak­że moją re­zy­dent­ką.


  – Pa­mię­tam – po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem Re­ece. – By­li­śmy w tej sa­mej gru­pie.


  Za­czer­wie­ni­ła się.


  – Tak, by­li­śmy w tej sa­mej gru­pie.


  Bri­gham ścią­gnął brwi.


  – Fak­tycz­nie, za­po­mnia­łem, prze­pra­szam. Ja­sne, że się zna­cie. Fan­ta­stycz­nie.


  Fan­ta­stycz­nie? Ow­szem, zna­ją się, ale Re­ece pa­trzy na nią jak na in­tru­za. Dzi­wi mu się? Za­pra­co­wa­ła na to.


  To nie jest Re­ece Ca­stle, ja­kie­go za­pa­mię­ta­ła, ale prze­cież i ona się zmie­ni­ła.


  – Za to ja nie mia­łem przy­jem­no­ści po­znać swo­jej no­wej pani dok­tor – ode­zwał się Gary Tra­iner, spo­glą­da­jąc na nią z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Uści­snę­ła wy­cią­gnię­tą dłoń. To był prób­ny cał­kiem sil­ny uścisk. Gary go od­wza­jem­nił, a przy­naj­mniej się sta­rał. Ha, sztyw­ne mię­śnie, lek­kie, nie­znacz­ne drże­nie.


  Ko­muś in­ne­mu by to umknę­ło, ale nie jej.


  – Miło mi pana po­znać. Pra­ca z ze­spo­łem pań­skich le­ka­rzy to dla mnie przy­jem­ność. – Zer­k­nę­ła na Re­ece’a, ale on za­pa­trzo­ny był w swój ta­blet.


  Uni­kał jej wzro­ku. Nie chciał być w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia, za wszel­ką cenę uni­kał kło­po­tli­wych sy­tu­acji. Po­wta­rzał jej, że ma być sil­na i wal­czyć o swo­je, ale sam tego nie ro­bił. Nie lu­bił też zmian. Na ze­wnątrz się zmie­nił, ale we­wnątrz po­zo­stał daw­nym Re­ece’em.


  Czuł, że Vi­vian na nie­go pa­trzy, ale nie ro­bi­ło to na nim żad­ne­go wra­że­nia. Oszu­ki­wał się.


  Nie mógł uwie­rzyć, że to Vi­vian. Tak, wie­dział, że do szpi­ta­la przy­le­ci dia­gno­sta z Nie­miec, ale nie po­dej­rze­wał, że to wła­śnie ona. Oka­za­ła się nie­po­dob­na do daw­nej Vi­vian, tej nie­śmia­łej i zdy­stan­so­wa­nej dziew­czy­ny sprzed sied­miu lat. Te­raz była uoso­bie­niem pew­no­ści sie­bie.


  Albo aro­gan­cji.


  Nie­sfor­ne rude wło­sy spię­ła w kok, mia­ła na so­bie de­si­gner­ski ko­stium, ale spo­glą­da­jąc w jej zie­lo­ne oczy, po­czuł, że to za mało, by ukryć przed nim dziew­czy­nę, któ­ra do­ra­sta­ła w po­dej­rza­nej dziel­ni­cy Na­shvil­le.


  Tej, któ­ra wo­la­ła boso bie­gać po tra­wie.


  Tej, w któ­rej się za­ko­chał. Ale ta fa­sa­da mu uzmy­sło­wi­ła, że tam­tej Vi­vian już nie ma, a ta nowa jest mu obca. Źle się czuł w jej obec­no­ści.


  W cza­sach re­zy­den­tu­ry czę­sto mó­wi­ła, że jej ma­rze­niem jest pra­ca u dok­to­ra Man­n­he­ima. On o tym nie ma­rzył, ale łu­dził się, że uczu­cie za­trzy­ma ją w Na­shvil­le. A jed­nak wy­je­cha­ła. Nie on je­den za­mknął się w sko­ru­pie, ale ona po pro­stu ucie­ka­ła od swo­ich pro­ble­mów.


  Za­ła­mał się owe­go po­ran­ka, kie­dy obu­dziw­szy się, zo­ba­czył jej list. Wy­je­cha­ła, nie py­ta­jąc go, czy z nią po­je­dzie. Co gor­sza, mu­siał zwró­cić pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, bo aku­rat tego dnia miał za­miar o wszyst­kim jej opo­wie­dzieć, ni­cze­go nie ukry­wa­jąc. Do tej pory z ni­kim o tym nie roz­ma­wiał.


  Gdy­by mu za­pro­po­no­wa­ła wspól­ny wy­jazd, po­je­chał­by z nią. Nie, nie zde­cy­do­wał­by się na to.


  Nie ma­rzył o Niem­czech.


  Tak przy­naj­mniej so­bie wma­wiał, uspra­wie­dli­wia­jąc jej wy­jazd. Że to je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go o to go nie po­pro­si­ła i dla któ­re­go on by nie wy­je­chał.


  Okła­my­wał się. Po­je­chał­by z nią, ale od­mó­wi­ła mu tej szan­sy. Nie chcia­ła, by jej to­wa­rzy­szył, to fakt.


  Mimo upły­wu cza­su na­dal go to bo­la­ło.


  Była jego naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, je­dy­ną oso­bą, przed któ­rą się otwo­rzył, je­dy­ną, któ­ra po­ko­na­ła mur, ja­kim się oto­czył. I co? Wy­je­cha­ła. Do­stał na­ucz­kę.


  Dru­gi raz ta­kie­go błę­du nie po­peł­ni. Są­dząc po tym, co za­szło mię­dzy nim i oj­cem, dru­giej szan­sy się nie do­sta­je.


  – Niech się pani bie­rze do ro­bo­ty – po­wie­dział Tra­iner z uśmie­chem. – Prze­pra­szam, dok­to­rze Ca­stle, ale znu­dzi­ło mi się co­dzien­nie oglą­dać pań­skie szpet­ne ob­li­cze.


  Re­ece prych­nął śmie­chem, a re­zy­den­ci za jego ple­ca­mi też się uśmiech­nę­li. Na po­licz­kach Vi­vian do­strzegł ru­mie­niec. Ni­g­dy nie umia­ła przyj­mo­wać kom­ple­men­tów. Utrzy­my­wa­ła, że to for­ma sła­bo­ści albo że na nie nie za­słu­gu­je. Ale one były uza­sad­nio­ne. Była pięk­na. Zdą­żył już za­po­mnieć, jak bar­dzo. Za­po­mniał, jak zie­lo­ne są jej oczy. Ni­czym szma­rag­dy.


  Wy­so­ka i ele­ganc­ka. I na­dal cho­ler­nie po­cią­ga­ją­ca.


  Zła­ma­ła ci ser­ce. Nie wol­no o tym za­po­mi­nać. Pod ma­ską uro­dy kry­je się oso­ba tak samo za­har­to­wa­na jak on.


  Kie­dy ją po­znał, była nie­śmia­ła i za­mknię­ta w so­bie, ale się w niej za­ko­chał. Po uszy. Do tego stop­nia, że nie czuł po­trze­by ukry­wa­nia, kim jest. Uwiel­biał ją i jak du­reń łu­dził się, że i ona go uwiel­bia. Całe szczę­ście nie przy­znał się jed­nak, kim jest… Uczu­cie nie wy­star­czy­ło, by ją za­trzy­mać. Po­wi­nien o tym wie­dzieć, ma­jąc za przy­kład swo­ją mat­kę. Ko­bie­tom nie wol­no ufać.


  Vi­vian ro­sła w skraj­nie od­mien­nym śro­do­wi­sku niż on i po­dob­nie jak on wo­la­ła o tym nie roz­ma­wiać. Może tyl­ko tyle, że jak on w dzie­ciń­stwie była zo­sta­wio­na sama so­bie, więc trud­no było na­zwać to praw­dzi­wym dzie­ciń­stwem. Poza tym kto by roz­ma­wiał o dzie­ciń­stwie, gdy był seks?


  Te­raz, sie­dem lat póź­niej, nie mógł so­bie przy­po­mnieć, dla­cze­go się za­przy­jaź­ni­li i co ich po­łą­czy­ło. Pra­gnie­nie mi­ło­ści?


  – Gary, sza­nu­ję two­je od­czu­cia. – Zer­k­nął na Vi­vian. – Masz ra­cję, że przy­jem­niej oglą­dać dok­tor Ma­gu­ire.


  Wy­raź­nie spe­szo­na za­czer­wie­ni­ła się jesz­cze bar­dziej, a on po­czuł, że zna­lazł się na polu mi­no­wym. Nie na­le­ża­ło wda­wać się z nią w dys­ku­sję na oczach pa­cjen­ta oraz re­zy­den­tów. Ma z nią współ­pra­co­wać. Poza tym nie mają so­bie nic wię­cej do po­wie­dze­nia. To za­mierz­chła prze­szłość.


  Czyż­by?


  – Chy­ba czas, że­bym po­zna­ła resz­tę per­so­ne­lu i zo­rien­to­wa­ła się, gdzie jest mój ga­bi­net. Miło było pana po­znać, pa­nie Tra­iner.


  – Dla pani je­stem Gary.


  – Okej, Gary. – Uści­snę­ła mu dłoń, po czym zwró­ci­ła się do Re­ece’a. – Dok­to­rze, na pew­no jesz­cze bę­dzie oka­zja, że­by­śmy po­roz­ma­wia­li.


  Przy­tak­nął bez sło­wa. Pa­trzył za wy­cho­dzą­cą ko­bie­tą z po­czu­ciem winy, że po­trak­to­wał ją tak chłod­no.


  To two­ja ry­wal­ka. Nie wol­no o tym za­po­mi­nać, ale cho­ciaż wca­le mu nie za­le­ży na sta­no­wi­sku Bri­gha­ma, nie po to ha­ro­wał przez tyle lat w Cum­ber­land Mills, by te­raz bez wal­ki ustą­pić pola Vi­vian. Bri­gham się z nim li­czy, więc je­że­li Vi­vian chce kie­ro­wać chi­rur­gią, bę­dzie mu­sia­ła jemu i wszyst­kim in­nym udo­wod­nić, że na to za­słu­gu­je.


  Lata temu ru­szy­ła na pod­bój świa­ta, gar­dząc Cum­ber­land Mills, a on wie o tym szpi­ta­lu ab­so­lut­nie wszyst­ko.


  Po­dej­rze­wał, że wró­ci­ła wy­łącz­nie po to, żeby za­jąć miej­sce Bri­gha­ma. Jego miej­sce.


  Od­su­nął od sie­bie tę myśl. Za­pro­po­no­wa­no mu to sta­no­wi­sko, ale od­rzu­cił tę ofer­tę. Nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru do­rów­ny­wać re­pu­ta­cji Bri­gha­ma. Pew­nych za­szło­ści nie da się pu­ścić w nie­pa­mięć, a oj­ciec raz po raz mu wy­ty­kał, że jest do ni­cze­go. To sta­no­wi­sko nie jest dla nie­go. Ani dla Vi­vian.


  Po­wrót Vi­vian do Na­shvil­le to tyl­ko nic nie­zna­czą­cy in­cy­dent, je­dy­nie za­sko­cze­nie. Vi­vian nie jest za­gro­że­niem ani kon­ku­ren­cją, a już na pew­no nie po­ku­są.


  Ga­daj zdrów.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Nie my­śla­łem, że jesz­cze kie­dyś cię zo­ba­czę.


  W drzwiach do ga­bi­ne­tu stał Re­ece. Wpa­try­wał się w nią, ale w jego oczach nie do­strze­gła daw­nych iskie­rek. Nie wia­do­mo dla­cze­go ser­ce za­czę­ło jej bić moc­niej. Nie­ste­ty my­li­ła się, wy­obra­ża­jąc so­bie, że lata roz­łą­ki wy­le­czą ją z fa­scy­na­cji Re­ece’em. Bar­dzo się my­li­ła.


  Moż­li­we, że to dla­te­go póź­niej­sze re­la­cje z fa­ce­ta­mi były tak prze­lot­ne, bo spo­glą­da­jąc te­raz na nie­go, zro­zu­mia­ła, że ża­den inny mu nie do­rów­na.


  Nie sły­sza­ła, kie­dy wszedł, ale on za­wsze za­ska­ki­wał swo­ją obec­no­ścią ją, pie­lę­gniar­ki czy le­ka­rzy. Jak­by prze­miesz­czał się na gra­ni­cy cie­nia, nie­wi­docz­ny, do­pó­ki sam nie uzna za sto­sow­ne się ujaw­nić.


  Gdy kie­dyś go o to za­py­ta­ła, od­po­wie­dział, że na­uczył się tego w dzie­ciń­stwie, nic wię­cej. Uni­kał roz­mów o swo­jej prze­szło­ści. Wie­dzia­ła je­dy­nie, że po­cho­dzi z Na­shvil­le. Sama też o so­bie nie opo­wia­da­ła. Wie­dział o niej tyl­ko tyle, że do­ra­sta­ła w pod­łej dziel­ni­cy zde­cy­do­wa­nie in­nej od jego śro­do­wi­ska. Na tym po­prze­sta­li.


  – Vi­vian, nie mów­my o prze­szło­ści, skup­my się na tym, co jest te­raz – ma­wiał.


  – Słusz­nie. – Opar­ła dło­nie na bla­cie biur­ka. – Dzi­wi mnie, że cią­gle tu je­steś…


  – Hm, nie do­sta­łem szan­sy ter­mi­no­wać u dok­to­ra Man­n­he­ima. – Wy­ło­wi­ła nutę go­ry­czy w jego gło­sie. Trud­no mu się dzi­wić. Jako pro­te­go­wa­na sław­ne­go nie­miec­kie­go neu­ro­chi­rur­ga nie­raz mia­ła do czy­nie­nia z róż­ny­mi za­zdro­śni­ka­mi.


  Któ­rzy twier­dzi­li, że na to nie za­słu­ży­ła. Że wspię­ła się tak wy­so­ko przez łóż­ko, ale to nie­praw­da. Wy­star­czy­ło po­znać jego part­ner­kę ży­cio­wą. Pra­ca z dok­to­rem Man­n­he­imem była za­szczy­tem, a ona tego nie ża­ło­wa­ła. Mu­sia­ła wy­rwać się z Na­shvil­le, by ra­to­wać swo­je ser­ce.


  – By­łem po­trzeb­ny tu­taj. I nie pla­no­wa­łem ru­szać się z Na­shvil­le – po­wie­dział. – O ile do­brze pa­mię­tam, to ty by­łaś w każ­dej chwi­li go­to­wa wy­je­chać. Mnie wiel­ki świat nie po­cią­gał.


  – Nie wró­ci­łam do Na­shvil­le, żeby się z tobą sprze­czać – od­par­ła. – Nie ża­łu­ję tej de­cy­zji, a przy­je­cha­łam tu do pra­cy.


  Na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła tych słów, bo Re­ece za­mknął za sobą drzwi, po czym usiadł na je­dy­nym wol­nym krze­śle. Po­zo­sta­łe były za­sła­ne pa­pie­ra­mi albo kar­to­na­mi.


  – Vi­vian, czy nam się to po­do­ba, czy nie, mu­si­my współ­pra­co­wać. Było, mi­nę­ło. Skon­cen­truj­my się na pa­cjen­cie.


  Przy­tak­nę­ła lek­ko za­wie­dzio­na…


  O co cho­dzi?! Wró­ci­ła do pra­cy a nie po to, by roz­pa­mię­ty­wać prze­szłość. Wy­star­cza­ją­co dużo kosz­to­wa­ła ją de­cy­zja o po­wro­cie do Na­shvil­le, więc nie­po­trzeb­ne jej do­dat­ko­we emo­cje.


  – Wo­bec tego bierz­my się do ro­bo­ty – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Co chcesz wie­dzieć?


  – Opo­wiedz mi o przy­pad­ku pana Tra­ine­ra.


  – Ob­ja­wy wska­zu­ją na par­kin­so­na, ale…


  – Ba­da­nia tego nie po­twier­dza­ją?


  – Otóż to, cho­ciaż wcze­sne sta­dium par­kin­so­na jest trud­ne do wy­kry­cia.


  – Wia­do­mo, kie­dy za­ob­ser­wo­wa­no pierw­sze ob­ja­wy? Roz­ma­wia­łeś z nim o tym?


  Przy­tak­nął.


  – Ow­szem, wy­stą­pi­ły znie­nac­ka dwa dni temu, kie­dy upadł na sce­nie.


  – Bar­dzo wcze­sne sta­dium? – W my­ślach roz­wa­ża­ła set­ki moż­li­wo­ści.


  – W trak­cie wy­stę­pu. Wy­glą­da­ło to jak na­pad pa­dacz­ki. To jest to, co wy­ka­zał re­zo­nans. – Po­dał jej ta­blet ze zdję­cia­mi. – Ale to nie to.


  Ana­li­zo­wa­ła ob­ra­zy jak ty­sią­ce razy wcze­śniej. Jak trzy mie­sią­ce temu, kie­dy w skrzyn­ce na li­sty zna­la­zła prze­sył­kę z wy­ni­ka­mi ba­da­nia re­zo­nan­sem ma­gne­tycz­nym mó­zgu mat­ki. Do­strze­gła wów­czas wcze­sne zwia­stu­ny cho­ro­by Al­zhe­ime­ra.


  – Có­recz­ko, nie martw się o mnie. Zo­stań w Niem­czech. Two­ja pra­ca jest naj­waż­niej­sza.


  To drże­nie gło­su pod ma­ską za­do­wo­le­nia ją zmro­zi­ło. Wró­ci­ło wspo­mnie­nie tam­tej nocy, kie­dy zna­la­zła w kuch­ni mat­kę w ka­łu­ży krwi. Mimo że mat­ka za­pew­nia­ła ją, że czu­je się wy­śmie­ni­cie, wie­dzia­ła, że to nie­praw­da.


  Wró­ci­ła do Na­shvil­le z po­wo­du mat­ki, bo ona była w jej ży­ciu je­dy­nym pew­ni­kiem. Po­świę­ca­ła się, by Vi­vian mo­gła uło­żyć so­bie przy­szłość, nie po­le­ga­jąc na ni­kim in­nym. Ina­czej mó­wiąc, ży­cie bez ko­niecz­no­ści po­le­ga­nia na męż­czyź­nie.


  – Vi­vian, nie­po­trzeb­ny ci fa­cet. Je­steś in­te­li­gent­na i masz ta­lent. Nie po­zwól, żeby kto­kol­wiek cię ogra­ni­czał.


  To mat­ka za­chę­ci­ła ją do wy­jaz­du do Nie­miec. Przez chwi­lę się wa­ha­ła, roz­wa­ża­ła zwią­zek z Re­ece’em, ale sło­wa mat­ki wpły­nę­ły na jej osta­tecz­ną de­cy­zję.


  Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to przez ojca mat­ka zre­zy­gno­wa­ła z ka­rie­ry wo­ka­list­ki. Przez ojca, któ­ry nie miał dla nich cza­su. Mat­ka od­rzu­ci­ła in­trat­ny kon­trakt, bo oj­ciec był za­zdro­sny o jej ka­rie­rę, a gdy za­pro­po­no­wa­no mu wy­stę­py, znik­nął z domu.


  Znik­nął, a wraz z nim ich oszczęd­no­ści.


  Nie wy­obra­ża­ła so­bie, by mo­gła zo­sta­wić na lo­dzie mat­kę, u któ­rej wy­kry­to al­zhe­ime­ra, i da­lej ro­bić ka­rie­rę na dru­giej pół­ku­li. Może w pra­cy jest bez­względ­na, ale mat­kę ko­cha. Tak bar­dzo, że wró­ci­ła do Na­shvil­le.


  – Vi­vian…?


  – Prze­pra­szam. – Otrzą­snę­ła się.


  – Wi­dzisz coś, co mi umknę­ło? – W jego gło­sie brzmia­ła nuta tro­ski. Nie za­słu­ży­ła na to. Ni­g­dy jej się to nie na­le­ża­ło.


  – Prze­pra­szam, jet lag daje o so­bie znać. – Od­da­ła mu ta­blet. – Przy­da­ło­by się po­wtó­rzyć re­zo­nans. Pro­po­nu­ję też EEG przez czter­dzie­ści osiem go­dzin. Być może uda się wy­wo­łać ko­lej­ny na­pad w kon­tro­lo­wa­nym śro­do­wi­sku.


  – Tak… Ale na ja­kiej pod­sta­wie to su­ge­ru­jesz, sko­ro nie zna­my przy­czy­ny pierw­sze­go na­pa­du?


  – Po­wie­dzia­łeś, że sta­ło się to w trak­cie wy­stę­pu, tak?


  – Tak.


  – Za­cznij­my od mi­ga­ją­ce­go świa­tła, ciem­no­ści oraz gło­śnej mu­zy­ki.


  Uśmiech­nął się. Miło było to zo­ba­czyć.


  – Słusz­nie. Za­raz za­przę­gnę to tego mo­ich re­zy­den­tów.


  – Dzię­ki. Do­brze, że masz ich na każ­de za­wo­ła­nie. – Faj­nie było roz­ma­wiać z nim o przy­pad­ku. To nie­co ich zbli­ży­ło.


  – Ko­rzy­sta­ją z nich wszy­scy le­ka­rze, a ja czę­sto po­słu­gu­ję się nimi w ba­da­niach nad cho­ro­bą Al­zhe­ime­ra.


  – Nad al­zhe­ime­rem?


  – Tak. Wła­śnie roz­po­czy­nam eks­pe­ry­ment z gru­pą pa­cjen­tów z za­sto­so­wa­niem le­ków, elek­tro­te­ra­pii oraz mo­ni­to­rin­gu ak­tyw­no­ści mó­zgu.


  – Sam wy­bie­ra­łeś kan­dy­da­tów?


  Ścią­gnął brwi.


  – Dla­cze­go cię to in­te­re­su­je?


  – Prze­pra­szam. Al­zhe­imer to nie moja spe­cjal­ność. Za­py­ta­łam wy­łącz­nie z cie­ka­wo­ści.


  Rzu­cił jej spoj­rze­nie peł­ne nie­do­wie­rza­nia, ale po chwi­li się zre­lak­so­wał.


  – Tak, mam już całą gru­pę. Cho­rych na al­zhe­ime­ra nie bra­ku­je. – Od­wró­cił wzrok. – Nie in­te­re­su­je cię al­zhe­imer, ale sche­da po dok­to­rze Bri­gha­mie ow­szem?


  – Kto ci to po­wie­dział? – za­py­ta­ła, nie kry­jąc zdu­mie­nia.


  – Nie je­stem głu­pi. Wiem, że po to wró­ci­łaś. Z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du mia­ła­byś opu­ścić kli­ni­kę Man­n­he­ima?


  – Do­wiedz się, że by­łam za do­bra, chcia­łam da­lej po­sze­rzać swo­je ho­ry­zon­ty. Może na­wet za­ini­cjo­wać wła­sne ba­da­nia, a w Mo­na­chium było to nie­moż­li­we.


  – Dla­cze­go aku­rat Na­shvil­le?


  – Czy to waż­ne? – Nie chcia­ła mó­wić o mat­ce. Jed­nak gdy­by nie jej cho­ro­ba, nie zde­cy­do­wa­ła­by się na po­wrót.


  – Waż­ne. Dla­cze­go Na­shvil­le? – po­wtó­rzył.


  – Dla­cze­go nie? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Bo bar­dzo chcia­łaś stąd uciec. Chy­ba na­wet się nie po­że­gna­łaś. Zo­sta­wi­łaś mi tyl­ko list.


  Go­to­wa­ło się w nim, ale nie mia­ła mu tego za złe. Bę­dzie dźwi­ga­ła ten cię­żar, żeby sie­bie chro­nić.


  Gdy pierw­szy raz się przed nią otwo­rzył, po­wie­dział coś, co na za­wsze wry­ło się jej w pa­mięć.


  – W moim ży­ciu było za dużo zmian. Ocze­ku­ję trwa­ło­ści, chcę za­pu­ścić ko­rze­nie tu­taj, w Na­shvil­le.


  Pra­gnął cze­goś, cze­go nie mo­gła mu dać.


  – Było, mi­nę­ło, okej? Skup­my się na tym, co te­raz.


  Wsta­jąc, omiótł ją lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.


  – Masz ra­cję.


  – Dok­to­rze Ca­stle, prze­pra­szam, że mój po­wrót tak cię za­sko­czył, ale nie za­mie­rzam opusz­czać Na­shvil­le, więc je­ste­śmy zmu­sze­ni do współ­pra­cy.


  – Ra­cja. – Nie za­brzmia­ło to prze­ko­nu­ją­co.


  – Okej.


  – Nie są­dzę, że­byś dłu­go tu za­grza­ła miej­sce.


  – Jak mam to ro­zu­mieć? – Po­czu­ła się jak spo­licz­ko­wa­na, a to jej przy­po­mnia­ło, że go po­rzu­ci­ła. Ogar­nę­ło ją po­czu­cie winy.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wy­je­dziesz, je­że­li nie uda ci się za­stą­pić Bri­gha­ma.


  – Kto mówi, że go nie za­stą­pię?


  – Za­zdrosz­czę ta­kiej pew­no­ści sie­bie, ale cze­ka cię ostra ry­wa­li­za­cja. – Chy­ba chciał ją wy­stra­szyć. Żeby wy­je­cha­ła. Ale te­raz była o wie­le sil­niej­sza.


  Splo­tła przed sobą ra­mio­na.


  – Ni­g­dy nie stchó­rzy­łam przed żad­nym wy­zwa­niem i nie ro­zu­miem, dla­cze­go te­raz, nie ob­jąw­szy tego sta­no­wi­ska, mia­ła­bym się pod­dać.


  – Wy­co­fasz się. Po­szu­kasz szczę­ścia gdzie in­dziej. Czy nie tak za­cho­wu­ją się re­ki­ny?


  To okre­śle­nie ją prze­śla­do­wa­ło, bo kie­dyś wo­bec niej uży­wał go dok­tor Bri­gham. Tak wal­czy­ła o za­bie­gi jako re­zy­dent­ka.


  – Nie je­stem re­ki­nem.


  Już nie. Kaszl­nę­ła.


  – Je­śli mu­sisz wie­dzieć, to chcę się zo­rien­to­wać, czy jest tu po­ten­cjał do prze­pro­wa­dze­nia ba­dań nad au­ty­zmem, któ­rych nie mogę prze­pro­wa­dzić w Niem­czech. Zde­cy­do­wa­łam się na współ­pra­cę nad przy­pad­kiem Tra­ine­ra tyl­ko dla­te­go, że je­stem jed­nym z naj­lep­szych dia­gno­stów w Eu­ro­pie. Do­rów­nu­ję dok­to­ro­wi Man­n­he­imo­wi.


  – Nie za­le­ży ci na za­stą­pie­niu Bri­gha­ma?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Oczy­wi­ście, że mi na tym za­le­ży. Kto by tego nie chciał?


  Ja. Ale się z tym nie zdra­dzał, bo ni­ko­mu nic do tego. Nie pla­no­wał za­jąć miej­sca Bri­gha­ma, wo­lał dzia­łać na pierw­szej li­nii fron­tu, bo ko­chał pra­cę na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Nie lu­bił być w cen­trum uwa­gi jak jego ro­dzi­ce. Nie­na­wi­dził tego. W wie­ku lat osiem­na­stu zmie­nił na­zwi­sko Ca­stil­le na Ca­stle, by nie ko­ja­rzo­no go z gwiaz­dą mu­zy­ki co­un­try. Nie chciał być sy­nem Raya Ca­stil­le’a, jed­nej z naj­więk­szych gwiazd Grand Ole Opry. Oraz Edny, jego mat­ki mo­del­ki, któ­ra nad nie­go i ojca przed­kła­da­ła blichtr Hol­ly­wo­odu. Pie­nią­dze, sła­wa i pre­stiż są za­bój­cze.


  Nisz­czy­ciel­skie. Nie dla nie­go blask ju­pi­te­rów.


  Źle wspo­mi­nał tam­te cza­sy, bo to zmar­no­wa­ło mu dzie­ciń­stwo, więc za wszel­ką cenę chciał po­zo­sta­wać w cie­niu. Na tym za­le­ża­ło mu naj­bar­dziej. Ale je­że­li jego pro­gram ba­dań nad cho­ro­bą Al­zhe­ime­ra oka­że się suk­ce­sem, to się może zmie­nić. I przy­nieść spo­re pie­nią­dze.


  Być może wte­dy bę­dzie mógł po­móc cho­rym, któ­rych nie stać na opie­kę spe­cja­li­stów.


  – Prze­pra­szam, nie in­te­re­su­ją mnie po­wo­dy, dla któ­rych się tu zja­wi­łaś. Po pro­stu… twój wi­dok mnie za­sko­czył.


  Nie zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, bo ode­zwał się jego pa­ger, wzy­wa­jąc go do Gary’ego Tra­ine­ra.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła, bie­gnąc za nim ko­ry­ta­rzem.


  – Kod nie­bie­ski! – rzu­cił przez ra­mię. Pa­cjent wy­ma­ga na­tych­mia­sto­wej po­mo­cy.


  Już w po­ko­ju pie­lę­gniar­ka za­czę­ła in­for­mo­wać ich o sta­nie pa­cjen­ta. Wy­glą­da­ło to na na­pad pa­dacz­ki, ale oby­dwa mo­ni­to­ry wska­zy­wa­ły na za­bu­rze­nie ak­cji ser­ca oraz pro­ble­my neu­ro­lo­gicz­ne.


  Bez chwi­li wa­ha­nia Vi­vian za­or­dy­no­wa­ła leki, wy­da­jąc pie­lę­gniar­kom po­le­ce­nia. Jak kie­dyś.


  – Spa­dek na­tle­no­wa­nia! – krzyk­nę­ła przez ra­mię. – Nie od­dy­cha! Dla­cze­go nie do­sta­je tle­nu?!


  Nie mam po­ję­cia, po­my­ślał, pod­bie­ga­jąc z de­fi­bry­la­to­rem. Ra­zem po­chy­la­li się nad Ga­rym, do­kład­nie tak samo jak lata temu. Jak­by czas sta­nął w miej­scu.


  Zdą­żył już za­po­mnieć, jaka Vi­vian po­tra­fi być spo­koj­na i sku­pio­na, jak po­tra­fi zmo­ty­wo­wać jego oraz cały ze­spół w sy­tu­acji kry­zy­so­wej. Bra­ko­wa­ło mu tego.


  Po pierw­szym wy­ła­do­wa­niu pła­ska li­nia na mo­ni­to­rze za­fa­lo­wa­ła, wró­cił rytm za­to­ko­wy, a Re­ece ode­tchnął z ulgą, wsłu­chu­jąc się w pi­ka­nie mo­ni­to­rów sy­gna­li­zu­ją­ce przy­wró­ce­nie pra­wi­dło­wej pra­cy ser­ca.


  – Dzię­ki – zwró­cił się do Vi­vian, ob­da­rza­jąc ją uśmie­chem, jak­by ni­g­dy nic się nie wy­da­rzy­ło.


  – Nie ma spra­wy. Po to tu je­stem.


  Całe szczę­ście, ale już raz ode­szła. Odej­dzie zno­wu. Nie jest mu po­trzeb­na.


  – Te­raz ja go przej­mu­ję – po­wie­dział, od­wra­ca­jąc wzrok pod na­tło­kiem wspo­mnień.


  Gdy go zo­sta­wi­ła, czuł się upo­ko­rzo­ny, bo była je­dy­ną oso­bą, przed któ­rą się otwo­rzył, a ona go za­wio­dła. Zła­ma­ła mu ser­ce, utwier­dza­jąc w prze­ko­na­niu, że ni­ko­mu nie wol­no za­ufać. Nie mógł po­le­gać na­wet na ro­dzi­cach. Wy­łącz­nie na so­bie.


  – Mogę zo­stać.


  – Nie, nie trze­ba. Za­wia­do­mię cię, jak już wszyst­ko wo­kół nie­go zor­ga­ni­zu­je­my.


  Dzię­ki Bogu wy­szła, bo nie miał ocho­ty na po­waż­ne roz­mo­wy na oczach ze­spo­łu. Jed­no było pew­ne. Musi trzy­mać się od niej z da­le­ka, przy­naj­mniej do­pó­ki Gary prze­by­wa w Cum­ber­land Mills. Nie bę­dzie to ła­twe, ale ko­niecz­ne. Dla jego do­bra.
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